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WYDANIE I
I
mam w sobie
skazę nieludzką
skazę nieczłowieczeństwa
niestety
nie jestem też
zwierzęciem
ani rośliną
ani maszyną
ani (och
jaka szkoda!)
kamieniem
jestem tylko
sobą
skazaną
na skazę
II
to dziwne
świat wciąż istnieje
muzyka gra
chociaż nie chcę jej słyszeć
niebo nie pękło
trzask i huk
rozlegają się tylko w mojej głowie
ziemia się kołysze
jak strząsający wodę pies
III
śniłam dziś
o bombie wodorowej
gejzerach na dnie oceanu
końcu cywilizacji
śniłam o smokach
ludziach na wyspach
koniach na brzegu morza
śniłam o ponownych
narodzinach świata
IV
ciężkie słowa
padają bez wdzięku
potykam się o nie
mają takie ostre krawędzie
szukam innych słów
miękkich
jak ziemia po deszczu
chcę zanurzyć w nich
dłonie i serce
V
czytam książkę
tyle jej zdań mogłabym napisać sama
sięgając do swoich doświadczeń
taka jestem niezwykła
jak tysiące innych kobiet
w setkach krajów
mój ból powtarzalny
łzy nieodróżnialne w oceanie innych
tylko samotność
pozostaje samotnością
nawet między milionami
innych samotności
VI
gdzieś się zgubiłam
szukam siebie
między kartkami książki
pod poduszką
w gęstwinie końskiej grzywy
nie ma mnie
jest tylko
ostatni zimowy wiatr
suszący łzy
jakby ich nigdy nie było
VII
modlitwę do niego wyśniłam
noc była upalna
a gdy rano otworzyłam oczy
w mojej głowie przetaczały się
słowa jak fale:
bądź błogosławiony
wielki panie morza
wyśniłam sobie własnego boga
równego innym bogom
cicho nieczułego
VIII
nie po raz pierwszy
przekonuję się
że można żyć
z dziurą w sercu
z dziurą w mózgu
dziwię się tylko
że po tylu stratach
mam jeszcze
serce i mózg
IX
…że największa jaskrawość
kwietniowego słońca
nie dociera do cieni
pod moimi oczami
…że wilgotna hojność
wiosennego deszczu
nie spłukuje piasku
lęgnącego się w bezsenne noce
pod moimi powiekami
…że rześkość wiatru
z dowolnej strony świata
nie wymiata mgły
otulającej mózg
brudną szarą watą
– to nie szkodzi
to minie
przecież wszystko
kiedyś musi minąć
ja też minę
nie wiem
czy to smutne
czy pocieszające
X
klepsydra o tysiącach
obojętnie brzemiennych
szklanych brzuchów
rodzi nieustannie
z jednego w drugi
jałowy piach
bezsnu noc po nocy
bezżycia dzień po dniu
XI
tak po cichu
między jednym dniem
a drugim
na półmetku nocy
pożegnać szeptem
cały ciężar
wszelki ból
tak po cichu
i żadnych więcej snów
żadnych słodkich
niemożliwych spełnień
żadnych piołunowych
niespełnień
które się spełniły
tak po cichu
wywiesić białą flagę
przyda się potem
na całun
XII
Język w konwulsjach
jak wąż w agonii
w klatce zębów
skrytej za uśmiechem.
Dojrzałość oznacza
świadomość,
że nikogo to nie obchodzi,
i umiejętność
milczenia słowami.
XIII
sen
(nie)żywa
definicja abstrakcji
o czwartej
nad ranem
XIV
żadna ucieczka
skądkolwiek
dokądkolwiek
nigdy nie będzie
w pełni udana
bo wszędzie
zabiorę siebie
ze sobą
XV
szczęśliwi śpiący
błogosławcie swój sen
płyńcie spokojnie
do brzegu świtu
tylko rano
nie dziwcie się
moim oczom
nieprzytomnym
i smutnym
XVI
chciałabym wierzyć
że gdzieś na mnie czekasz
że otulisz moje myśli
ciepłym kokonem
ukryjesz go w ramionach
i będziesz z troską
cierpliwie kołysał
aż przestanę się bać
XVII
najbardziej męcząca
jest tęsknota za tym
co nie istnieje
i nie mogło zaistnieć
najbardziej gorzki
jest żal
że się nie zdarzyło
i zdarzyć nie mogło
najsmutniejsza –
świadomość
że nie zaistnieje
że się nie zdarzy
bo koniec
czasami przychodzi
przed początkiem
XVIII
lipcowa noc
pachnie
gasnącym upałem
i nieobecnością
powietrze
ma cierpki smak
niespełnionych obietnic
i pięknych bajek
bez szczęśliwych zakończeń
XIX
podobno najciemniej jest
tuż przed świtem
ale świt nie nadchodzi
chociaż ciemność
nie może już być głębsza
może świt
to tylko
mityczna przynęta
powstrzymująca
przedwczesną kapitulację
XX
wystarczy nieostrożne słowo
przypadkowy gest
i kruszę się
rozsypuję
rozpadam
a ciebie nie ma
by z tych okruchów
złożyć mnie z powrotem
tym razem
mądrą
dobrą
piękną
ciebie nie ma
bo nigdy cię nie było
XXI
najbardziej mnie męczy
nieuleczalne zmęczenie
tym
że żyję
XXII
uczę się
znowu bez paniki
słyszeć swoje myśli
uczę się
nie zagłuszać ich
kaskadami dźwięków
uczę się
ukrywać je
jeszcze sprawniej
XXIII
w żadnym zakątku
wszechświata
nie jestem u siebie
w żadnym zakątku
siebie
nie jestem sobą
jaką być
bym chciała
XXIV
chciałam napisać o tym
jak bardzo nienawidzę
swojego ciała
kotwiczącego umysł
ale gdyby udała mi się
taka sztuka
słowa wypalałyby oczy
XXV
w szaleństwie nie ma
nic romantycznego
w samobójstwie nie tkwi
ziarno honoru samurajów
obłęd jest szary i brzydki
jak mury nieczynnej fabryki
samobójstwo to tylko
wyjście awaryjne
XXVI
gdy już uda się
zasnąć
najgorsze wcale nie są
koszmary
przebudzenie z koszmaru
to chwila ulgi
czasem nawet szczęścia
najgorsze są te sny
po których dzień
jest pieśnią żałobną
zawodzeniem
szarpiącym się między żebrami
chwytającą za gardło
tęsknotą
XXVII
chciałabym
zedrzeć z siebie
skórę i tłuszcz
może gdzieś tam
pomiędzy ohydą zewnętrza
a ohydą wnętrza
jest człowiek
którym
byłam
a może tylko
mogłam być
XXVIII
kiedyś zasnę
i nie będzie
już nic
mi się śnić
kiedyś zasnę
i nie obudzi mnie
żaden lęk
hałas
ból
kiedyś zasnę
i umrę
i to będzie
najpiękniejszy sen
XXIX
wypływam
z lepkiej wody snu
chwyta mnie za nogi
namawia
żebym została
przecież tam
zdarza się ciepło
zdarza się to
co na jawie
nierealne
tam można by zostać
i powoli kołysać się
jak w tych właśnie
ramionach
które na jawie
są tylko snem
XXX
niepokój
gdzieś tuż pod skórą
w czubkach palców
na granicy pola widzenia
nieuchwytny
niepowstrzymany
cichy
ale ogłusza
przejrzysty
ale oślepia
staje ścianą
między mną a światem
między mną a mną
XXXI
zamykam oczy
i skóra pamięta
to co się zdarzyło
i to co się wydarzyć miało
ale nie mogło
a może mogło
ale nie miało
skóra pamięta
zdradzieckie
zakończenia nerwów
składają fałszywe zeznania
wysoki sądzie
naprawdę chciałabym
żałować tego
co zrobiłam
ale bardziej żałuję tego
że nie mam czego żałować
XXXII
zaszywam się w swojej norze
jak poranione zwierzę
gdy ktoś podchodzi
czasem warczę
czasem milczę
ale to
o czym marzę
to kolana
na których można położyć
skołatany łeb
to ciepła dłoń
na karku
to cisza
i spokój
XXXIII
o północy jest jeszcze
zwyczajnie
to czas kończenia dnia
dosłownie
i nie tylko
gdy zegary informują
że już pierwsza
cisza zaczyna się jeżyć
o drugiej
wnętrze własnych powiek
to wróg
wyświetlający obrazy
których nie chce się widzieć
bo zbyt straszne
albo zbyt piękne
o trzeciej
już wiadomo
kolejny kamień u szyi
pochyla głowę
XXXIV
czekałam na ciebie
uciekały pory roku
mijali ludzie
usychały marzenia
czterdziesta jesień
wiem już
że żaden żółty liść
nie przefrunie przez czasoprzestrzeń
wspólną nam obojgu
bo ty
nie istniejesz
XXXV
…
(bo słowa niewypowiedziane
podchodzą do gardła
i dławią
słowa
które wyrwą się
na wolność
zostawiają w ustach
niesmak
niezrozumienie uderza na odlew
nawet przesiąknięte dobrą wolą
ściska szczęki
zwija dłonie w pięści
wbija paznokcie w skórę
tylko jedno wyjście
najlepsze
bo jedyne możliwe
XXXVI
chciałabym jeszcze kiedyś
zatańczyć z kimś
kto lubiłby taniec i mnie
chciałabym jeszcze
rozmową przenicować noc
by gwiazdy były wewnątrz nas
chciałabym kiedyś
doczekać końca
tęsknoty
XXXVII
obudził mnie trzask
pękających zębów
chyba we śnie próbowałam
przegryźć sobie żyły
ale przegryzłam tylko sen
miał wnętrzności
gorzkie i lepkie
XXXVIII
z roku na rok
odstaję coraz mocniej
pękają z cichym trzaskiem
nici porozumienia
dryfuję z jakimś innym prądem
ku innym brzegom
innym mieliznom i skałom
rozbiję się tam
także samotnie
XXXIX
czasem
opowiadam sobie bajki
są ciepłe
słońcem
ogniem
są czułe
oddechem
wiatrem
i zawsze kończą się dobrze
zupełnie inaczej niż życie
sędzio najwyższy
jeśli istniejesz
uprzejmie proszę
o zakończenie
tego dożywocia
XL
krążę po mrocznych jaskiniach
szukam snów
które pogubiłam
szukam snu
który porzucił mnie
jak lekkomyślny kochanek
i nie wraca
chociaż chętna jestem
przyjąć go z otwartymi ramionami
i wybaczyć mu niewierność
coraz bliżej
już tuż za plecami
słyszę inne kroki
stanowcze i niepowstrzymane
XLI
słowa są takie nieporadne
toporne
mają za mało wymiarów
chciałabym umieć napisać wiersz
z kolorowych liści
nanizanych na moje włosy
z kropli deszczu
grających cichy koncert
gdy wiszą jak dzwoneczki
na końcach moich rzęs
z podstępnych rumieńców
i nagłych bladości
gdy serce bije
zupełnie nie takim rytmem
jakim powinno
XLII
pośrodku snów
wyciągam dłoń
ku twojej
pośrodku dnia
przeczesuję palcami powietrze
chcąc dotknąć twoich włosów
o każdej porze
może mi się zdarzyć
łaska niepamięci
a wtedy
ręce zagarniają nicość
która kiedyś miała
kształt
zapach
ciepło
XLIII
na moich oczach
zabito drzewo
byłam niemym
bezradnym świadkiem
codziennie będę patrzeć
ze swojego okna
wprost na tę bliznę
codziennie będę słyszeć
płacz oszalałej miejskiej driady
XLIV
zbyt głośny jest świat ludzi
wolę ciszę
między drzewami
wolę spokój
głębokich westchnień
zwierząt
koniom
psom
kotom
mniej obca jestem
niż ludziom
XLV
są ratunki
przychodzące minutę
sekundę
za późno
jeszcze dłoń chwyta tę uciekającą
ale palce wyślizgują się
jak na zwolnionym filmie
jeszcze ciało podaje się w przód
by objąć
powstrzymać
utulić śmiertelny lęk
ale tam już tylko
szybko stygnąca pustka
czasem nawet usłyszysz
że wszystko w porządku
ktoś poradził sobie sam
tak
poradził
doskonale
ostatecznie
XLVI
wstaje dzień
nadchodzi nieproszony
zabiera sen
o który toczyłam walkę
z własnym mózgiem
czerwona kapsułka –
by nie utonąć w rozpaczy
krucha biała tabletka z podziałką na cztery –
by obłędny śmiech i histeryczny płacz
nie przegryzły się na zewnątrz
niech dławią
niech rozsadzają głowę
niech ściskają serce
ale niewidzialne dla innych
dwa białe kółka musują w szklance
obietnicą poluzowania
miażdżącego skronie imadła
gdy już spłyną gardłem
w towarzystwie pary
białych podłużnych drażetek
wieczorem raz jeszcze ta krucha
by nadal w ryzach trzymać
emocje
których świat nie chce widywać
a potem jeden po drugim
małe białe okruchy snu
kapryśnego tym bardziej
im trudniejsza do zniesienia
rzeczywistość
XLVII
wszystkie moje myśli okulały
zataczają się
trzepoczą połamanymi skrzydłami
jedne ślepe
inne głuche
kolejne czują tylko dotyk –
ale nie mają skóry
więc nawet wiatr spokojnych słów
pali je żywym płomieniem
całą tę obłędną menażerię
kalek i dziwadeł
zamykam w cyrku swojej czaszki
dają przedstawienia
nie do pojęcia
to właśnie światła tych spektakli
wyzierają moimi oczami
zielony diabelski ogień
i szara mgła
w której kiedyś się rozpłynę
XLVIII
zawodzę z rozpaczy
zawodzę
bo rozpaczam
rozpaczam
bo zawodzę
zawodzę
bo zawodzę
szukam bezpiecznych nor
w hałdach usypanych ze słów
XLIX
powróciła
nie ostrzegając
po prostu złapała mnie
od środka za gardło
ugniotła mój mózg
na gładką kulę
i naszpikowała ją igłami
odebrała mi
moje kamuflaże
z uśmiechów i pogodnych słów
ona też jest potworem
ale z zewnątrz widać tylko mnie
ja – potwór z obrzydliwego cielska
ona – potwór z niewidzialnej mgły
przypomniała mi
o największym marzeniu
o podróży poza kraniec bólu
L
słowa nanizane na palce
słowa wplątane we włosy
słowa rozpętujące burze
słowa sprowadzające spokój
słowa miękko kołyszące
słowa rwące na strzępy
tyle słów
taka po nich czarna dziura
wpadające w nią słońce
ostatnimi promieniami
chwyta się
horyzontu zdarzeń
których przecież nie było
LI
nic się nie stało
nic się nie zdarzy
słońce każdego wieczora
zeskoczy z krawędzi świata
chciałabym skoczyć za nim
utonąć w świetle
LII
i znów cichy pogrzeb
kolejnego dnia
przepuszczonego przez palce
cisza zbyt głośna
by ją wytrzymać
ale przynajmniej ciemność
można filtrować przez rzęsy
tak łowię okruchy światła
wystarczą na gwiazdy
jeśli je przybić
do wewnętrznych stron powiek
LIII
piękny twój lot
jasne twoje podniebne
tajemne ogrody
twój wzrok sięga daleko
poza mój horyzont
przy ziemi trzeba
grubej skóry
twardych pazurów
ostrych zębów
i kolców
ale nie osądzaj mnie
ze swych wyżyn
nie mów
po co wolno mi sięgać
a co dla mnie zakazane
pamiętaj
że gdy ruszysz
na ostatnie spotkanie
z grawitacją
to ja
w ciepłych objęciach
swojej ciemnej nory
będę wysysać szpik
z twoich strzaskanych kości
LIV
niekiedy śni mi się
że żyję
to dziwny sen
czuję w nim
naprawdę czuję
kocham
nienawidzę
boję się
cieszę
tęsknię
i poznaję koniec tęsknoty
czasem nawet
czuję się bezpieczna
a potem się budzę
i nie istnieję
aż do następnego snu
LV
w konający na polach śnieg
Regulus wpatruje się obojętnie
spojrzeniem posłanym
siedemdziesiąt dziewięć lat temu
obudzona przedwcześnie ćma
leci w stronę jego światła
odbitego w moim oku
kostropata wstążka asfaltu
wciąga mnie w las
niespokojne powietrze szepcze
uciekaj
uciekaj
uciekaj
tym razem może się udać
LVI
drogą wśród drzew
gonię krwawiący księżyc
ścigają mnie ciche błyski burzy
jeszcze skrytej za horyzontem
nie wierzę w magię
najkrótszych nocy lata
ale ona wierzy we mnie
liże mój kark
ciepłym językiem
uciekam przed nią
przed burzą
przed sobą
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